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Jeżeli m ądre  prawa polityczne sprow adzają d la narodów dobry 
by t i czynią je  potężnem i, to praw a cywilne rozciągając swą opie­
kę nad osobą, m ajątkiem  i czynnościam i pojedynczych obywateli, 
określając ich w zajem ne stosunki, u łatw iają  im  sposób do dojścia 
do dobrego bytu i spokojnego oriego używ ania. Jak  praw a poli­
tyczne tak i cyw ilne m ają być czerpane na ło n ie  n a ro d u ; p ier­
wsze pow inno być tłóm aczem  jego ukształcenia i po trzeb , drugie 
jego zwyczajów : jednych  i d rug ich  podstawą w inna być spra­
wiedliwość i m oralność. Pom im o tej łączności i wspólności łań ­
cucha k tóry  spaja z sobą praw a polityczne i cyw ilne, te ostatnie 
nie tak częstej podlegają zm ianie jak  prawa po lityczne , bo nie 
tak  często zachodzi zm iana w zwyczajach narodu jak  w jego 
um yśle i ukształcen iu . P raw a cywilne więcej się opierają na 
praw ie przyrodzonem  aniżeli prawa po lity czn e ; i w rzeczy sa­
m ej, łatw iej i stałej m ożna określić obowiązki dzieci względem 
rodziców , żony względem  m ęża,aniżeli rządzonych w zględem  rzą­
d u  i naw zajem . Sam a na tura  nakazuje rodzicom  wychowywać dzie­
ci, wyposażać je  i zapewniać d la nich  sta łą  przyszłość. Stosunki 
m iędzy pojedynczym i m ieszkańcam i także są n a tu ra ln e , opiera­
jące  się ria dobrowolnej ugodzie : n ik t np. nie jes t obowiązany 

•ustąpić d rug iem u własność swej rzeczy tak przez zam ianę jak  
przez k u p n o , jeżeli nie odbierze za nią odpowiedniej wartości. 
To wszyscy p o jm u ją , ale n ie wszystkim  zdaje się być n a tu ra l­
nym płacen ie  p o d a tk u , uleganie praw om  uchw alonym  przez 
większość kiedy te przeciw ne są ich woli, robienie ofiary ze swej 
osoby i m ajątku na rzecz publiczną i t. d . Dlatego praw ie we w szy­
stkich tw orzących się społeczeństw ach, praw a po lityczne, dając 
się czuć naprzód , poprzedzały praw a cyw ilne, i kiedy te ostatnie 
zastępow ały zwyczaje nie spisane w żadnej księdze **, praw a po­
lityczne by ły  w cześnie ujęte w pewne przepisane form y, zobo­
wiązujące rządzonych i rządzących.

Je d n a k ż e , z postępem  cywilizacyi * rozw inięciem  się w zaje­
m nych  stosunków obyw ateli, prawa cyw ilne podlegają modyfika- 
cyom i zm ianom . Proste i nieliczne z początku, coraz się zmna- 
żają i stają się coraz więcej zw ikłane : zam ieniają się w naukę. 
O parte  z razu  na powadze dom owej, m iejscowej, rodz in , m iast, 
coraz bardziej się rozszerzają, uogólniają. Im dalej idziem , tem  
więcej ojciec traci w ładzy nad dzieckiem , mąż nad żoną : tak że 
dziś w niektórych krajach praw a cywilne prawie zniszczyły ro ­
dzinę. J e n  w yrzu t czynią  pospolicie sław nem u kodexowi fran- 
cuzkieniu i nie bez słuszności. N ic, w istocie, nie uderza więcej 
u m y słu  Polaka, przyzwyczajonego do patryarchalnej w ładzy ro ­
dziców , jak  kiedy widzi rozporządzenia w skutek których syn 
m oże wydać proces o jc u , aby go przym usić do tłóm aczenia się

* Obacz N. 411, str.
** P ierw sze p raw o  cyw ilne  p isan e  u  B zy m ian , czyli X II tab lic , og łoszone zostały 
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z użycia m ajątku  synowskiego k tórym  zarządzał w jego m ałole- 
tn o śe i, i zdania rachunku  z dochodów i owoców m u  przynależ­
nych , jeżeli zarząd ten  p rzec iągnął poza m ałoletność. Jakkolw iek 
żyjem y w wieku wyzwolenia indywidualnego, pod wpływ em  wyo­
brażeń S t. Sym onizm u i innych m u podobnych, trudno  zwycię­
żyć głos praw a n a tu ry , od k tórego  nigdy bezkarnie n ie wolno się 
oddalić.

Jak  prawa polityczne są, lub  być pow inne obrazem  usposobień, 
ukształcenia n a ro d u , praw a cywilne jego zwyczajów , tak prawa 
karne jego obyczajów . P raw a karne, jakem  rz ek ł, służą za sank­
c ją  in n y m , to jest pom agają;do  ich w ykonania, do nadania im 
życia i strzegą ich nicnaruszoności. Podlegają zm ianom  jak  po­
p rzed n ie , naw et częstszym  i zupełn iejszym . O kru tn e  i dzikie 
z p o czą tk u , jak  obyczaje i sposób pojm ow ania sprawiedliwości 
przez rozm aite narody zostające pod w pływ em  rozm aitych religii, 
coraz więcej łagodnieją  z pow iększaniem  się oświaty i rozszerza­
niem  się chrystyanizm u, i przyjdzie może czas , a przynajm niej 
życzyć należy, że zginą zupełn ie  z kodexu lu d ó w , kiedy nauki 
Chrystusa zostaną przez n ie pojęte i wprow adzone w życie.

W prawdzie au tor C how anny, nazywając niewicściuchcimi tych 
którzy dziś żądają zniesienia kary śm ierci, naucza że okrucień- 
slw ojest dowodem  męzkości; m ówi on że wiek (X V III!) w którym  
żył m argrabia Becaria więcej m e:ki od naszego, w yśm iał go za 
to że pierw szy propagow ał zniesienie tej kary . Nie dotykając tu 
tej tak ważnej kwestyi, zrobię tylko uwagę szanow nem u filozofo­
wi, niech się raczy zastanowić, czego zwykle okrucieństw o jest 
przym iotem , czy siły  i w zniosłości um y słu , a zatem  m ęzkości, czy 
słabości i m ałości. ' k

Praw a karne  zm ieniają się nietylko ze zm ianą obyczajów , alań ^  
nadto ze zm ianą praw  politycznych, których strzeg ą  w y k o n an i;/!  jr
Często albow iem  b y w a , że to co stanow iło zbrodnię  pod ta lfe ; 'ę ^
form ą rz ąd u , nie jes t nią za nadejściem  zm iany w tej form iif.; Ą  N- 
Zawsze jednak  prawodawca w stanowieniu praw  różnego ro d z a ju ,\ i 
powinien inieć baczność na ich ogólną ekonom ią, i stawić jedne  % ,  ^
na wysokości drugich ; bo jaki jest n ierozdzielny związek w życiu '
narodu m iędzy najoderwańszem i na pozór i nie zależnemi od 
siebie jego czynnościam i, taki rów nie panuje m ię d z y  jego praw a­
mi : kto naruszy jedno  kółko w tej skom plikowanej m ach in ie , 
psuje harm on ią  jej ruchów  i naraża na szwank jej pochód.

Kto m a praw a stanowić ? Gdybym  ży ł w poranku w iek ó w , 
gdybym  należał do nowo form ującego się narodu, b łaga łbym  Boga 
ażeby, jak  niegdyś ludowi izraelsk iem u, otoczony całym  swoim 
m ajestatem , w śród grzm otów  i b łyskaw ic, n a d a łsa m m u  prawa i 
przykazania ry te wszechm ocnym  palcem  na n ieśm ierte lnych  ta­
blicach, i pow ierzone w ręce takiego przew odnika ludu jak  M oj­
żesz.

Gdybym by ł dzieckiem  k raju  w k tórym  sam owładztw o je s t 
znoszone z upodobaniem , w którym  wola jednego jest prawem  dla 
wszystkich, b łagałbym  Boga aby go raczy ł natchnąć m ądrością i 
dobrem i chęciam i, aby jego postanowienia byty sprawiedliwe jak



Bożego nam iestnika, a prawa m ądre i dobre jako praw a ojea dla 
dzieci.

Lecz należąc do jednego ze starych narodów  który  ukochał 
wolność od wieków, żyjąc w epoce gm inow ładnych w yobrażeń, 
u trzy m u ję  i tw ie rd z ę , że w takiem p o ło ż e n iu , nie m asz m ęd r­
szych i lepszych praw  nad te które naród sam sobie przepisuje. 
A le ,  m niem ałżeby  k to ,  że przez naród rozum iem  całe  tłu m y  
ludu  wysypującego się, jak niegdyś w R zym ie,na rynki i publiczne 
m iejsca, i przez okrzyki wotującego dla się praw a ? N ie, to dziś 
n iepodobne; przez naród rozum iem  jego  w ybrann ików , d z ia ła ­
jących  w jego im ieniu i z jego  woli. Lecz w ybory m ająż się od­
byw ać, jak  dziś we Francyi albo w A n g lii , za pom ocą in tryg  i 
niegodnych przekupstw , a w ybrannikiem  maż być ten  który pała 
najw iększą nienawiścią ku  rodakom  przeciw nych o p in ii , albo 
okaże najw iększą zręczność w jednan iu  sobie stronników  i g ło ­
sów' ? Każdy przew idzia ł ile potępiam  podobne w ybory i brzydzę 
się podobnym i w ybrannikam i. Aby wybory odbyw ały się z ko­
rzyścią dla k ra ju ,  trzeba żeby naśladowano wybory kościoła 
w  pierw szych wiekach G hrześciaństw a, aby lud przystępow ał do 
nich  przez m odlitw y, posty, oczyszczenie serca z nienaw iści lub 
interesowności , jak  przystępow ali chrześcianie do oboru  swych 
biskupów  *. Takim  sposobem lud przygotow any nie da swych 
kresek najzręczniejszem u ale najgodniejszem u , n ie w ybierze na 
swego rep rezen tan ta  najbogatszego ale najm ędrszego i najcno­
tliwszego. Tacy posłowie będą godni reprezentow ać naród  ; p ra­
wa przez  nich stanowione będą m ądre i s łuchane , naród będzie 
je  w ykonyw ał z m iłością i czcią jak  otacza poszanowaniem  i mi­
łością swych w yb ran n ik ó w ; tacy posłowie nic ustraszą się przed 
groźbam i n ieprzyjació ł O jczyzny, ani przed  groźbam i nam ię­
tnego, często z łem i radam i poddm uchyw anego tłu m u  ; nie dadzą 
się ująć ani zło tem  obcych, ani pochlebstw am i rządzących ; in ­
teres ludu i O jczyzny będzie dla nich najwyższem  prawem  i 
jedyną  nagrodą : tacy posłow ie przeniosą śm ierć nad zaprzanie 
się swojego m andatu  , jak  ją  ponosili biskupi bez zaprzania się 
Boga k tórego wyznaw ali.

Mówię że lud w ybierze najgodniejszych i najm ędrszych, lecz 
co przez to rozum ieć należy ? R ozum iem  przez to ludzi posiada­
jących zaufanie narodu nietylko przez ich cnoty, ale znających 
grun tow nie  jego usposobienie, m ających głębokie pojecie potrzeb 
kra ju  i w yobrażeń wieku, ludzi św iatłych , wyższych nad nam ię­
tności stronnictw  i d robne  interesa m iejscow ości; ludzi równie 
n ieczu łych  na proźby i nalegania krew nych i p rz y ja c ió ł, jak  na 
pogróżki rządzących ; ludzi dla k tórych jedynym  interesem  jest 
wielki in teres k ra ju , jedyną  rodziną jes t wielka rodzina narodu.

Godziż się rozsądnie spodziewać iż nadejdzie czas gdzie podo­
bne w arunki w yborów  będą m ogły być wykonane ? J a  o tem  nie 
w ątpię, nadejdzie ten czas kiedy ludy będą postępować w duchu 
Ł w a n g ie lii , kiedy ta n ieśm ierte lna  księga zostanie podstawą 
przepisów  pryw atnego i publicznego ich życia. Lecz n ie jeden 
okaże zapewne p łonność m oich nadziei przedstaw iając że Chry- 
styanizm  panuje nad połową świata ju ż  od 14 wieków, a ludzkość 
jak c ie rp ia ła  ten c ie rp i. Odpowiadam  że nie je s t p raw d ą , aby 
stan ludzkości b y ł dziś taki sam jak  przed przyjściem  C hrystusa, 
ale dodaję że nauka tego Boskiego m istrza nie p rzeszła  dotych­
czas w jćj życie. C hrystus nau czał że wszyscy ludzie sa równi 
jak o  dzieci jednego Boga, a niewolą i nierów ność by ły  powsze­
chne  w śród C hrześciaństw a; C hrystus zapow iadał ziemi pokój, 
m iłość  i sprawiedliwość , a w ojny, n ien aw iść , zem sta i gw ałty 
zalew ały ją  obficie krwią ludzką. P rzy jęto  tylko zew netrzność i 
to rm y C hrystyanizm u, ale duch b y ł pogański, barbarzyński : bo 
taka jes t potęga nabytych wyobrażeń , zwyczajów i obyczajów ,

* Fleury, historya kościelna.

bo trzeba d ług ich  wieków na zniszczenie tego co zostało w pro­
wadzone przez d ług ie  wieki.

Ś rednie  wieki uważane są pospolicie za najw ięcej chrześciari- 
sk ie ; ja  zaś tw ierdzę że one m niej były chrześciańskiem i aniżeli 
dzisiejszy. Przyjęto  m od litw ę, form y i obrządki C hrystyanizm u, 
wzięto krzyż za godło , a zwyczaje i obyczaje były pogańskie. Cóż 
bowiem  bardziej przeciw nego duchowi religii chrześciańskiej , 
jak  te publiczne dziękczynienia Bogu za szczęśliwe dokonanie 
niesprawiedliwej wojny ? M niem ano podług  wyobrażeń pogań­
skich, że Bóg i Święci powodowali się ludzkiem i nam iętnościam i 
i brali u d z ia ł w ich sprzeczkach i w ojnach. Nie jeden  okrutny 
kró l, xiąże lub baron  , po odbytym  napadzie na swego sasiada 
po obróceniu  w perzynę jego wsi i grodów , krw ią zbroczony ' 
łupam i bogaty, budow ał kościoły i staw iał bogate o łta rze  na 
cześć Świętego którego w zyw ał pom ocy, m niem ając że on m u 
dopom ógł w jego z b ro d n i; zbójca kalabryjski zasy łał gorące 
m odły  do Matki Boskiej, aby m u dopom ogła obedrzeć podróżnego 
na którego czatow ał. Jednem  słow em , napady, rzezie, m ordy, 
pożogi, zdrady, z ła  w iara, szły  obok ofiar, m odłów , dziękczy­
n ie ń , wojen za religią i różnego rodzaju ślubów . *  Byłożto po 
chrześciańsku? n ie ,  zaiste. Dziś już  jes t inaczej, ale jeszcze nie 
zupełn ie  w duchu  Ewangielii.

Polska w tym  czasie może by ła  najwięcej chrześciańską, zwa­
żając z punktu  z klórego się zapatru ję na historya ludów . Były 
i gdzieindziej szlachetne u siło w an ia ; wśród powszechnego wy­
uzdania barbarzyństw a , podnosiły  się wzniosłe chrześciańskie 
g ło s y " ,  wzywające króle i ludy do m iło śc i , pokoju i zgody. 
Słuchano  tych świętobliwych głosów , korzono się przed niemi 
obiecywano popraw ę, czyniono publiczną pokutę, zawierano Bo­
skie rozejm y  (1095), przyw dziew ano krzyż aby walczyć za grób 
Chrystusa którego nie wykonywano nauki; zaprzysięgano na re ­
likwiach Św iętych, albo na prawdziwym  drzew ie krzyża C hrystu­
sowego w ieczne traktaty  pokoju ; — wszystko na p ró żn o , roz­
hukane barbarzyńskie nam iętności by ły  wyższe nad wszystkio 
przysięgi, zaklęcia i niekiedy szczere chęci : duch pogański prze- 
m ag a ł; pięć tysięcy lat historyi barbarzyństw a i pogaństwa nie 
napróżno by ły  wyryte w obyczajach ludów ; dwa pryncypia  by ły  
w walce : miłości C hrystusa, nienaw iści i zem sty  bóstw  pogań­
skich. W alka jeszcze potrw a d łu g o  , ale ju ż  m ożna przew idzieć 
z której strony będzie zwycięztwo : ostatecznie duchowość opa­
nu je  m ateryalizm .

Pow iedziałem  wyżej że żyjem y w epoce oczekiwania nowego 
życia, zdaje się że się ono zbliża dla ludzkości, zdaje się że co­
raz więcej przychodzim  do kresu w którym  obietnica Syna Bo­
żego że « niebo i ziem ia przem iną ale słowa m oje nie przem iną » 
zostanie dokonaną i ofiara spełn ioną. Nowe życie, życie pokoju, 
m iłości i sprawiedliwości zjawi się na z iem i. Może jeszcze nie 
jed n ą  walkę stoczyć będzie trzeba  z resztkami pogaństwa i barba­
rzyństw a, ale po tem  ostalnićm  zwycięztwie, ludzie wszyscy będą 
równi m iędzy sobą jako dzieci jednego Ojca Boga, wszyscy m u 
będą cześć oddawać w jednym  kościele pow szechnym , katoli­
ckim , i jednem i się będą rządzić praw am i, praw am i m iłości.

_________________  L  I .  K o ł o s o w s k i .

H O B D E S P O a l D E S i C T a ,

o n r o w iE D Ź  r .  t r e n t o w s k i e m u  p o l s k i c h  uczsiów u n i w e r s t t e t u  

W E  FRYBURGU BADENSKIM. * * *

C zytam y w osta tn iej części C hoivanny, gdzie jes t mowa o samo-

* Historya i Kroniki łrednicli w ieków . Comines , Pam iętniki. —  De B ara u le ,
Ilistorya aiążąt burgundrkich i inn i.

** S. Bernard.
*** Ustęp w Cliowannie na str. 1,098 T. II . wywołał tę odpowiedź.



dzielności akadem ickiego w ychow ańca, i o sw obodzie w ykładu  w U- 
n i w e r s y  tetach , poniższy ustęp  mający przedstaw ić ducha w ydziału te- 
ologicznego w F ry b u rg u  B adeńskim , i Polaków  tam że kształcących 
się .

a C iężko grzeszą ci co w ypraw ili k ilk u  zacnych m łodzieńców do 
F ry b u rg a  Bryzgowskiego po naukę teologii. T u  panu je n ieste ty  ! od 
pewnego czasu duch  an ty ch ry sta , karm iący się  najchętn iej w ątrobą 
kacerską : tu  siedzi na tron ie  dogm atyka, k tó ra  uzbroiw szy się w d i- 
alek tykę najnow szych filozofii, rzyga scholastykę najw yrodnie jszą , 
przew raca m łode mózgi pobożne i je s t jezu icką teologia polem ika naj­
wyższej potęgi. B iedni m łodzieńcy, mam litość  nad  wam i 1 Ju ż  por­
w ał was fanatyczny taniec Świętego W ita . Je że li duch  św ięty nie 
czuwa nad wami szczególniej, w rócicie do dom u na O jczyzny nieszczę­
ście ! O  zupełn ie  in n y  duch panow ał w śród Polon ii królew ieckiej, 
przez połow ę dyssydenck iej, a przez połow ę kato lick iej, k tó rą  w roku 
1832 poznałem ! Tam  był duch  św ia tła  i postępu , tu  ciem ny duch 
zw rotu  ! *

Jestto  jeden  z licznych ustępów w  k tó ry ch  a u to r  C how anny jasno 
i zrozum iale objawia sw e zam iary jak o  ostateczne w yn ik i swojej filo­
zofii, a k tó re  dlatego w łaściw ą sobie m ow ą p ię tnu je , by tern łatw iej 
oburzyć ziomków przeciw  zasadom i osobom k tó re  na zawadzie jego 
celom  slaw ają. Jestto  sposób k tórym  P . T rentow ski w alczy zwyczaj­
n ie  p rzeciw  ludziom  niepodzielającym  jego zasad, jak to  okazał w nie­
m ieckich sw ych pism ach krzyw dząc na  sław ie mężów niem ieckich , 
n au k ą  i zasługam i znakom itych, rów nie jak  w polskich czasopismach 
w yrządzając krzyw dę najznam ienitszym  pisarzom  narodow ym . P rzy­
zw yczajeni w ięc poniekąd dom ow y au to ra  C how anny , nie zostaliśm y 
ty le  uderzeni nieprzyzw oitością jego w yrażeń w opisie stanu  nauk te­
ologicznych w F ry b u rg u  i stąd wypływ ającej ośw iaty d la uczniów tego 
w ydzia łu , ile  objaw ionem i zam iaram i do k tórych powyższy ustęp  
jako najstosow niejszy środek  ma doprow adzić au to ra . O bw inia on 
w ydział teologiczny w F ry b u rg u , a szczególniej profesora dogm atyki 
o nau k ę  an tych ry sta , czyli pogańską, o n ie to lerancyą przeciw  ludziom  
innych  zasad, chęć w alczenia przeciw  n im , i zw rót w  czasy średn io ­
w ieczne, czyli scholastyki; nam  zaś jako uczniom  tegoż u n iw ersy te tu  
p rzyp isu je  słabość um ysłu , niedostatek sam odzielności, tudzież w ła­
snego czucia i przeświadczenia w  siebie i przedsięw zięcia nasze, a 
przepow iadając żerny na nieszczęście Ojczyzny m am y w rócić do k ra ju , 
zagradza nam  całą  przyszłość a w ięc i całe szczęście nasze burzy .

Takie obelgi i chęci n iem oralne w yw ołały  w duszy nasze] najw ię­
ksze oburzenie przeciw  m ężow i, k tó ry  z pierw szem  swćm dziełem  do 
Ojczyzny, w stępując, zam iast zachęcać w nićm  do wspólnej pracy  na 
po lu  naukowem  początkujących w  u m ieję tności, ku ich chęciom , po­
św ięceniu  i pow ołaniu , podejrzenie  w zbudza w narodzie, a ich nau- 
czycielow ze czci i sław y odziera. W y d zia ł teologiczny w F ryburgu  
szczyci s ię  najoświeceńszymi m ężami w całych N iem czech ; profesor 
dogm atyki S tundenm ejer znany jes t św iatu uczonem u z gienialnych i 
licznych prac sw oich, tak na polu  teologii jako  i filozofii, i dlatego nas 
w łaśn ie  tu  przysłano, byśm y pod przew odnictw em  tych  mężów spo­
sobili s ię  na godnych obyw ateli k ra ju . O belgi w ięc au tora  Chow anny 
m ogą ty lko  przekonać o złych i nieszlachetnych jego chęciach , nigdy 
zaś osłabić zaufanie k u  naszym  nauczycielom , a tern m niej odw ieść 
nas od celu  do k tórego dążem y.

Ośw iadczam y jednak  że na to w yzw anie autora C how anny  nie je ­
steśm y dziś w stanie  należycie odpow iedzieć, bo jako p ierw szo letn i 
akadem icy, m ożem y o ty le  ty lko  w ykazać n iespraw iedliw ość pobudek 
k tó re  au to ra  mogły powodować do oskarżenia nas przed naro d em , o 
ile  dziś obeznani jesteśm y z w łasną  jego  n au k ą  i  nauką kościoła ka­
tolickiego ; przecież ufam y że ziom kowie nasi szczerze ja k  i m y p ra -  
gnący służyć O jczyźnie, n in iejszem u w ystąp ien iu  n ie  będą p rzypisy­
wać żadnych chęci popisyw ania się z n auką, lu b  w alczenia d la  dogo­
dzen ia  próżności przeciw  filozofii P . T rentow skiego.

O ddalen i od pewnego czasu z k ra ju , n ie  wiem y jak  on zam iary ob ­
jaw ione w Chow annie po jm uje, i d latego obaw iając się  by  pow7yżej 
p rzyw iedzione słowa nie pozyskały znaczenia jak iego  u  tych  którzy 
są  m niej olxeznani z zasadami au to ra , zm uszeni jesteśm y do odpowie*

, dzi. Pobudki k tó re  P . T rentow skiego mogły powodować do um iesz­
czenia powyższego ustępu starać się będziem y w yprow adzić z filozofi­
cznego jeg o  przekonania, o ileśm y je  poznać m ogli z w7y k ładu  lo ik i i 
z innych pism  jego , jako też z domowego z n im  obcow ania.

W ychow ani na łonie  n arodu  którego życiem je s t w iara  C hrystusa, 
przen ieśliśm y toż życie i na  ziem ię obcą w sercach, um ysłach , i 
czynach naszych, by tu  pod przew odnictw em  najznam ienitszych teo­
logów w7 Niemczech pojąć i zrozum ieć je  u m ie ję tn ie . W  takim  celu 
pracując nad  w łasnem  ukształceniem , w szystkie n au k i w ykładane 
nam  w U niw ersytecie sprowadzam y w to jed n o  ognisko w iary  naszego 
narodu , aby tym  sposobem w n ich  postępując, toż samo życie m o­
g li, jeżeli Bóg pozw oli, przenieść na ziemię Ojczystą k tó reśm y z niej 
z sobą za g ran icę  w yn ieś li. Z tej w ięc zasady w7ychodząc, staraliśm y 
się rów nież pojmować w ykład loiki P . T rentow skiego, a do tego tern 
więcej czuliśm y się  upow ażnieni, im  częściej tenże pow tarzał, że jes t 
filozofem chrześc iańskim  i p o lsk im .

Porów nyw ając nau k ę  P . T rentow skiego z w iarą i życiem uarodu 
polskiego, w kró tce poznaliśm y że nazw isko k tó re  nadaje swojej filo­
zofii n ie  odpowiada zasadom chrześciaństw a i narodow ości naszej. 
Przytaczam y tu  pokrótce zasady z k tó rych  pojęcia przyszliśm y do tego 
przekonania; są one w yjęte z pierw szej, najw ażniejszej części loiki P . 
T rentow skiego nazwanej A n a li ty k ą  ; zasady te mają w yśw iecić n ie ­
słuszność pobudek d la k tó rych  au to r  Chow«aimy oskarża nas przed 
narodem .

Istota ludzka uposażona w ładzą poznaw ania, sama ty lk o  jed n a , po ­
d łu g  P . T ren tow skiego , zdolną je s t poznać p raw dę : tę  p raw dę n a ­
zywa profesor w sw ojej filozofii głoską A, pierw iastkow o bez ża­
dnego znaku. Rozdzielając tę  p raw dę bezwzględną i abso lu tną na po­
jedyncze rozczlonia , jed n o  nazyw a - |-A , czyli m ateryą (treścią), d r u ­
gie —  A, czyli duchem  (nicością, form ą). Ta w ięc praw da w sw ej tre ­
ści i fo rm ie , czyli całości, je s t dziełem -li ducha ludzkiego, a w ypro­
wadzona przez niego z treśc i + A ,  i fo rm y — A, przechodzi w s ta ń  po- 
jaw u , czyli tak  zw any z y w o s ta n , u jęty  w form ułę U A. W  tym  poja­
wię p raw dy , b y t m alery i i b y t ducha staje się by tem  abso lu tnym , 
obejm ującym  w  sobie całą przeszłość, obecność i p rzyszłość, czyli je s t 
bytem  w iecznym . Ten a to li b y t w ieczny objaw iony w przeszłości, o- 
becności i przyszłości, je s t to samo co owa praw da abso lu tna , jest 
więc rów ny owem u wyżej w zm iankow anem u A. W  tym  bycie w ie­
cznym taka się sam a zam yka p raw d a , jaką isto ta  ludzka zm ysłem  i u - 
mysłem w spólnie poznaw ająca z ta jem nic  zaledwie dościgłych na w i­
dok w yw ołuje i św iadom ą czyni. O toż tę  praw dę w spólnie z bytem , 
z owemi rozcztoniam i, oraz pojaw em , w następującą au to r Chow anny 
ujm uje fo rm ułę  :

A = + A — A ± A = A .

Z w ytłum aczenia tej fo rm uły  da się poznać stanow isko i stosunek 
filozofii P . Trentow skiego do chrześciaństw a i w iary  naszego narodu . 
P raw dą absolu tną z ta jem nic, treśc i i form y bytu  przez zmysł i um ysł 
ludzki w yprow adzoną, czyli A przed  p ierw szym  znakiem  ró w n an ia , 
jes t Bóg. P raw da ta b y łaby  w7 ciągłym  spoczynku, a tem  sam em  m ar­
tw ą, bez życia, gdyby du ch  ludzki nie na trafił na nią w pielgrzym ce 
swego m yślen ia  i poznaw ania , n ie  tch n ą ł w nią życia, czyli ją  z prze.l- 
św ia tu  w  św iat n ie wprowradził, n ie  nad a ł je j bytu w  m atery i -{-A, i 
w duchu  — A, i obu tych bytów  w jeden  by t n ie w cie lił, z obu je d ­
nej całości +  A nie uczynił, i z pojaw u, z św iata n ie  p rzeprow adził 
je j po za św ia t, i to w stan ie  prawdziwego i rzeczyw istego życia, to 
jest w je j p ierw iastkow y stan  nazwany głoską A, jak o  osta tn i czło­
nek w  fo rm ule . W ed łu g  tego praw da abso lu tna  t .  j .  Bóg je s t tem  
czem go duch  ludzk i poznawający m ieć p ragn ie  i czem go robi . 
Z tego to w7zględu ogłasza autor za sa d ę ; * « że Bóg stw arza i u trz y ­
m uje człow ieka w n ieb ie , a człowiek stw arza i u trzym uje Boga na  
ziem i. » T akie je s t  ogólne pojęcie fo rm uły  k tó ra  jes t podstaw ą sys­
tem u P . T rentow skiego. Bliżej da  się poznać je j znaczenie wskazaniem

* V orstndien, 1, str. 216.
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władz poznawania w istocie człowieka, które analityka następującym 
sposobem oznacza :

Zmysł, pierwszy czynnik istoty ludzkiej, za pomocą swych władz a 
mianowicie pamięci, rozumu, i innych im podrzędnych czynności 
zmysłowych , przychodzi do poznania materyi -j-A pierwszego roz- 
członia prawdy, czyli ciała Boskiego. Umysł zaś jako drugi czynnik 
ludzkiej istoty, podobnież za pomocą swych władz jakiem i szczegól­
nie jest iw ,  rozsądek i inne podrzędne im władze, poznaje ducha 
— A , t . j .  drugie rozczłonie praw dy, t .  j .  duszę Boga. Myśl wre­
szcie, jako jedność ohu czynników zmysłu i um ysłu, również ze swemi 
władzami jednoczy w swem poznaniu materyą -j-A, ciało Boga z du­
chem— A ; duszę Boga i całą Boga istotę poznaje ; Boga z wszech­
wiedzy w wiedzę wynosi : i to tedy poznanie jest praw dą, Bogiem. 
Tu widzieliśmy czem jest Bóg, jak się istota jego na rozcżłonia roz­
wija i w całość zwija , i jak ją  istota ludzka odpowiedniemi czynni­
kami w siebie ujmuje i onę do poznania prowadzi, (d . c . p . )

U c z n i o w i e  p o l s c y  u n i w e r s y t e t u  w  f r y b u r g u  b a d e ń s k i m .

S a i n t - E t i e n n e  , 9  m a j a  1 8 ^ 3 .

Polacy zamieszkali w Saint-E tienne (Loire,}, dołączają swoje na­
zwiska do podpisów umieszczonych na protestacyi przeciw Swiatopeł- 
kowi x. Mirskiemu ogłoszonej w N. 105 Dziennika Narodowego.

F r a n c i s z e k  S a l e z y  W i n n i c k i  P o d p ó l k o w n i k —  J ó z e f  R y m k i e w i c z  p ó l k u w n i k —• 
A d o l f  W i n n i c k i —  A l e x a n d e r  A n t o n i  C h o ł o d e c k i — J .  M i z i e w i c z — J .  K o s s —  
A l o i z y  D o m b r o w s k i —  K a z i m i e r z  R e y z c r —  T e o d o r  M a l i c k i —  J a n  D r a w g i e l e -  
w i c z —  J ó z e f  M a s s a l s k i —  J a n  M i c h n i e w s k i — J ó z e f  K o w a l s k i —  F e l i x  M i c h a ł o ­
w s k i —  R a j m o n d  S u m i ń s k i —  A n t o n i  K o s c i a k i e w i c z  D o k t o r  M e d y c y n y —  T o ­
m a s z  P i o t r o w s k i —  L .  K o s s .

Przystępujący do powyższej protestacyi wzywają ziomków do okry­
cia jej swojemi podpisami, będąc przekonani iż ta gdyby była przy­
ję tą  od całej Emigracyi, jako jedna i ogólna, więcej by miała mocy i 
sprawiła wrażenia na zewnątrz, niż wiele różnobrzmiennych a w g run­
cie tychże samych, z których każda pochodziłaby od drobnej cząstki 
emigrantów. Życzeniem jest tu ogólnem Polaków aby rzeczona pro- 
testacya umieszczoną została w dziennikach francuzkich z dodaniem 
do niej biografii Mirskiego, bo to zadałoby stanowczy cios jego wpły­
wowi, jeżeli jeszcze gdzie ma jak i.

Umieściliśmy powyższe wyrazy ziomków naszych w S. Etienne 
szanując ich patryotyczną gorliwość. Oburzenie przeciwko zbrodni 
renegata Mirskiego powinno być jawne w Emigracyi, nie ma najmniej­
szego powodu przytłumiania tych szlachetnych uczuć, a wzgarda pu­
bliczna dla czynu Mirskiego jest wymierzoną karą nietylko jem u, ale 
tym  obłąkanym lub zepsutym Polakom, którzy śmieli mieć stosunki 
z Mirskim po jego apostazyi, lub którzy dopuścili śię zuchwalstwa 
stawając w ich obronie.

D O  R E D A K C Y I  D Z IE N N IK A  N A R O D O W E G O .

P a r y ż ,  2 5  m a j a  1 8 ^ 3 .

, i
Dowiaduję się z pewnego źródła iż moi przeciwnicy polityczni 

usiłują rozszerzać pomiędzy ziomkami wieść o jakiejś napaści na mnie 
w Montmorency. Haniebny ter* fałsz nie mogący nikogo krzywdzić 
prócz tych którzy go wymyślili i w obieg puścili, był mi powodem 
do niezwłocznego przedsięwzięcia środków celem wykrycia istotnych 
jego sprawców i stosownego z nimi postąpienia.

Oświadczam zarazem że żadne fałsze, żadne intrygi, żadne potwa- 
rze nie zdołają mnie odwieść od drogi wskazanej mi przez uczucie 
mojego obowiązku.

W ładysław Hr. PLATER.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— Przy uniwersytecie Wrocławskim zawiązane zostało przez mło­
dzież tegoż uniwersytetu Towarzystwo Literacko-Stawiańskie  pod 
dyrekcyą Jana Purkiniego, Doktora i profesora. Prace swoje odbywa 
w języku polskim.

— Dziennik dynastyczny który niedawno ogłosił paszkwil x. Tre­
pki, umieścił w swoich kolumnach 14 b. m. niegodny list P. Matu- 
szewicza innego swego zwolennika , przyznawającego się nareszcie 
do swoich stosunków z ambassadą rossyjską i ze zbrodniarzem Mir­
skim, z którymi powiada że miał interes. Otoż za ten interes musi te­
raz sam sobie publicznie zadawać chłostę. Kto ma interesa z wrogami 
Polski jak Trepka i Matuszewicz, żadnych interesów mieć nie 
powinien z Emigracyą. Przyznanie się to będąc najoczywistszym po­
tępieniem czynu uwłaczającego charakterowi Polaka i honorowi re- 
dakcyipisma dającego przytułek podobnemu zuchwałemu usprawie­
dliwieniu się , uwalnia nas od wszelkiego komentarza.

—  Dnia 22 maja o godzinie 12 z południa odbyło się w Montmo­
rency nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Niemcewicza i Kniaziewi- 
cza, w obec nie wielu ziomków. Celebrował Biskup Nancy For- 
bin Janson i miał stosowne do tego obchodu kazanie, w którem kil­
kakrotnie oddał hołd współczucia Polszczę i Polakom. Z żalem wi­
dzieliśmy ogłoszone uwiadomienie o tej uroczystości podpisane przez 
P. Mickiewicza, który będąc w widocznem odszczepieństwie od ko­
ścioła katolickiego, jako wyznawca herezyi Towiańskiego, nie powi­
nien był brać udziału w tej rzeczy.

— Odebraliśmy pismo od jednego z ziomków życzliwych osobie X. 
Czartoryskiego, który  udzielił nam kilka bardzo użytecznych uwag 
z powodu zdania sprawy fundatorów dziennika dynastycznego, ogło­
szonego 4 Maja. Pismo przesłane mamy zamiar umieścić w naszym 
dzienniku, jako nowy dowód szkody którą wyrządza sprawie publicz­
nej fakeya dynastyczna.

—  Ogół Polaków w Chateauroux wydał odezwę do Emigracyi 26 
Kwietnia, w której przedstawił projekt jej organizacyi za pośredni­
ctwem wyboru pełnomocników którzy mają wybrać reprezentacyę 
narodowo em igracyjną.

Zmarli.

Korrespondent nasz z Nantes przesyła nam następny nekrolog :

K u lig o w sk i  P a w e ly rodem z Częstochowy, przed rewolucyą uczeń 
szkół Krakowskich, pobiegł na jej odgłos służyć świętej sprawie wy­
walczenia niepodległości krajowej ! Po smutnem zakończeniu wojny 
zmuszony ustąpić z ziemi rodzimej, przybył w r. 1834 do łrancy i : 
znaczny przeciąg czasu przebywał w Tulonie ; przybywszy przed 
kilką miesiącami do Nantes, przywiózł z sobą zarodek choroby pier­
siowej. Po ostatecznem jej wysileniu w dniu 19 kwietnia r. 1>. ma­
jąc lat 32 przeniósł się do wieczności ; dnia następnego pochowany 
został w obec ziomków w Nantes zamieszkałych.

Bracie ! opuściłeś dobrowolnie progi twoich ojcow , chcąc tein 
skuteczniej służyć krajowi który ci dal życie ! Podczas dwunastole­
tniej pielgrzymki, oczy twe ciągle były zwrócone na te m ury gdzie 
wróg nasz nie przestaje mordy swe rozszerzać ! Byłeś skromnym, 
przykładnym w życiu prywatnem, które dla Polski jedynie chciałeś 
przedłużyć ! Cześć więc niech będzie twym popiołom.

— Łagowski półkownik um arł w Paryżu 25 b. m. Pogrzeb jego 
odbył się dziś 27 m aja, po nabożeństwie żałobnem odbytem w ko- 
ściele Ś. Louis d’Antin.

  p . M ichał Chodźko uprasza Redukeyą o uw iadom ienie iż. za­
m ierza ogloisć wierszem  i prozą tłóm aczenie książki P aro les un 
Croijant X. de Lam enais, z nadeslanem przez niego przem ów ie­
niem  do P olaków .

W DRUK A RN I BOURGOGNE E T  M A R T I N E T ,  PRZY ULI CY 1 A C 0 B ,  3U.


